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Zjazd konstytucyjny
Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce z siedzibą w Warszawie

odbędzie się
dnia 16 marca 1929 r. o godzinie 4-tej po po łudn iu  w P oznan iu  w P aia is  R oyal przy  P lacu  W olności 

(Na życzenie W arszaw y m iejsce gospodarza n a  I. Z jazd p rzy ję ła  K orporac ja  Zakładów  G raficznych w Poznaniu)
P o r z ą d e k  o b r a d :

1) Z agajen ie przez przedstaw icie la  K om isji O rganizacyjnej Zw iązku oraz spraw ozdanie z dotychczas doko­
nanych  prac.

2) W ybór Przew odniczącego Zjazdu.
3) U chw alenie budże tu :

a) jednorazow ych kosztów  organ izacy jnych ,
b) norm alnego  budżetu  n a  ro k  1929.

4) R ozpatrzenie i uzgodnienie wniosków , dotyczących ew en tualnych  zm ian w sta tucie.
5) U stalenie najp iln ie jszych  prac.
6) W ybór w ładz Zw iązku:

do za rządu : przew odniczącego, 2 członków  oraz 3 zastępców ; do K om isji rew izyjnej 3 członków 
i 3 zastępców.

7) S praw a stałego obsy łan ia  kongresów  m iędzynarodow ych p rzem ysłu  graficznego.
8) K ongres W szechpolskiej G rafiki, odbyć się m ający z okazji W ystaw y K rajow ej we w rześn iu  rb .
9) W olne w nioski bez uchwał.

10) Zakończenie i w ybór m iejsca I I .  Z jazdu  w ro k u  1930.
U Koniecznem jest, ażeby n a  ten  Z jazd K onsty tucy jny  niżej w yszczególnione zrzeszenia, tw orzące

Zw iązek, a m ianow icie:
a) K orporac ja  Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  W ojew ództwo P om orsk ie w T orun iu ,
b) K orpo rac ja  Zakładów  G raficznych i  W ydaw niczych n a  W ojewództwo Ś ląskie w K atow icach,
c) K orpo rac ja  Przem ysłow ców  G raficznych w Krakowie.
d) K orporac ja  P rzem ysłow ców  G raficznych we Lwowie,
e) S tow arzyszenie W łaścicieli Zakładów  G raficznych w W ojew ództw ie Łódzkiem  w Łodzi,
f) S tow arzyszenie Zakładów  G raficznych w W arszawie,
g) K orporacja Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych na W ojew ództwo P oznańsk ie  w P oznan iu  

łaskaw ie  w ydelegow ały jak  najliczniej członków  Zarządów  z pełnom ocnictw em  do ogólnych uchw ał.
Na uroczystym  ogólnokrajow ym  pierw szym  naszym  Zjeździe, prócz delegatów  je s t pożądaną jak  

najliczn ie jsza  obecność rów nież członków  Zarządów  i wogóle kolegów  in te resu jący ch  się naszem i pracam i 
organizacyjnem u

Spraw a, k tó ra  pełnych  10 la t czeka załatw ienia, je s t n iezm iern ie doniosła d la  życia gospodarczego 
naszego przem ysłu , dlatego z praw dziw ą rad o śc ią  oczekujem y i pow itam y w szystk ich  delegatów  i człon­
ków w naszym  grodzie.

Korporacja Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Województwo Poznańskie
E d w a r d  P a w ł o w s k i ,  prezes.

W ieczorem  o godzinie 8-mej K orporac ja  P oznańska podejm ow ać będzie delegatów  i członków 
jako  sw ych gości w spólną w ieczerzą.

U przejm ie p rosim y  o podanie ilości uczestn ików  do 10. 3. 29:
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

W sprawie wystawy prasy
n a  P. W. K. proszeni jesteśm y o przypom nienie Szan- 
członkom naszym , ażeby zgłoszenia przesłali nie­
zwłocznie, gdyż stoisk jest stosunkowo bardzo mało, 
więc łatwo- się zdarzyć może, że przy zbytniem  zwle­
k an iu  zgłoszenia m iejsca zabraknie

Stan przemysłu graficznego 
na Węgrzech.

Na drugim  m iędzynarodowym  kongresie właści­
cieli zakładów graficznych, zwołanym  z okazji m ię­
dzynarodowej w ystaw y prasy w  Kolonji nad  Renem, 
przedstaw ił sekretarz  węgierskiego stowarzyszenia 
graficznego. „Magyaroszagi Grafika! Es Rokoniparo- 
sok Fónókegyesulete" Kołoman M arkovits z Budape­
sz tu  stanw ęgiersk iego  przem ysłu graficznego jak  n a ­
stępuje:

Jeżeli chcemy współczesne położenie węgierskie­
go-p rzem ysłu  graficznego, jako też w ynikające stąd 
stosunki w ew nętrzne tegoż przedstawić w  sposób zro­
zum iały 'dla fachowca zagranicznego, to m usim y 
przedew szystkiem .uw ydatnić powody, które wpłynęły 
n a  obecny s ta n  węgierskiego przem ysłu graficznego. 
W ęgierski przem ysł graficzny mógł się aż do paź­
dziernika 1918 roku opierać na  k ra ju  liczącym: 18 rnil- 
jonów mieszkańców. Pppieważ W ęgry pod względem 
struk tu ry  produkcyjnej zawsze były k ra jem  ro ln i­
czym., przeto koncentrow ały się nieliczne gałęzie prze­
m ysłu, k tóre w kraju  pomimo jego- rolniczego charak ­
teru  się rozwinęły, naokół stolicy k raju . Również han­
del rozwinął się głównie w  ośrodku k ra ju  i w  takiej 
mierze, że mógł jako czynnik gospodarczy przyjść 
w rachubę. Odpowiednio do- tego i przem ysł graficz­
ny  głównie zakorzenił się w  Budapeszcie, chociaż n a  
prow incji co się tyczy liczby zakładów graficznych, 
było również tyle w arsztatów  drukarsk ich  co w  stoli­
cy kraju , w Budapeszcie.

Stolica; k ra ju  jednakże tak  pod względem liczby 
zatrudnianych pracow ników  jakoteż zdolności pro­
dukcyjnej zyskała p rym at nad  przemysłem ina pro­
wincji. Podział ten  był wynikiem  uprzednio- wspom­
nianej s truk tu ry  gospodarczej kraju , jakoteż i tej 
■przyczyny, że pod względem adm inistracyjnym  
wszystko koncentrow ało się w  stolicy k raju  i stąd 
centralne urzędy i  rozliczne insty tucje  osiedliły się w  
Budapeszcie. Geograficzne ugrupow ania tychże, 
przemysł graficzny wspierające czynniki doprowadzi­
ły w końcu do zwyż wspom nianego ustosunkow ania 
-się przem ysłu graficznego- w kraju .

K atastrof a w  październiku 1918 roku  i zaw arty  po 
niej pokój w Trianom zm ieniły -stosunki kraju  tak  pod 
względem -obszaru, liczby ludności i zaopatryw ania 
się w  surowce, jakoteż całą s truk tu rę  gospodarczą w 
sposób nader dokuczliwy. W ielką część właściwego 
k ra ju  węgierskiego -oddzielono, a liczba ludności za­
m ieszkującej zeszczuplała n a  ośm miljonów. U traci­
liśm y nasze lasy, nasze kopalnie, a oprócz tego d la  
naszego przem ysłu graficznego- tak  konieczne i ważne 
fabryki papieru, k tóre — z w yjątkiem  jednego jedy­
nego przedsiębiorstw a o- niew ielkiej zdolności produk­
cyjnej znalazły -się na obszarze odłączonym od W ę­

gier. U traciliśm y nietylko to, ale również wiele n a ­
szych najw iększych i ku lturaln ie najważniejszych 
m iast i przezto tę nader ważną w arstw ę ludności, któ­
ra  stanow i najpoważniejszych konsum entów  produk­
cji drukarsk iej.

Ta sm u tna  przem iana stosunków w M aju, 
w sm utny -sposób rozszarpane'go, w zruszyła podstawy 
pozostałego w  Węgrzech przem ysłu graficznego. 
W Budapeszcie pozostał -olbrzymi, -centralny prze­
mysł- graficzny, przystosowany do potrzeb ośmnaście 
miljomowej ludności k raju , k tóry  u trac ił Wielką część 
pola zbytu d la  swej produkcji. Sposobność do pracy  i 
zarobkow ania na  tak  rozszarpanym  obszarze zanikła 
tak  dalece, że liczba pozostałych n a  Węgrzech przed­
siębiorstw drukarsk ich  zm alała katastrofalnie. Sątki 
pracow ników u traciły  pracę, a  liczny szereg maszyn 
-drukarskich zastanowiono, bo brakło zleceń n a  dosta­
wę druków.

Krytyczne położenie przem ysłu graficznego trw a­
ło bardzo długo;, a jeżeli dzisiaj pod tym  względem 
uległo zmianie n a  lepsze, to jednakże daleko do tego, 
ażeby s tan  zatrudn ien ia  podniósł się do tej wyżyny, 
n a  jakiej się znajdow ał przed ka tastro fą  wojenną. 
Usiłowania, ażeby -się z pod tego stanu  wydobyć, nie 
mogło dotychczas z k ilk u  powodów mieć pożądanego 
skutku. Najważniejszym powodem — którego nie tak  
wcześnie usunąć m ożna jest ten, że liczba istn ieją­
cych zakładów  graficznych w k ra ju  wobec zmienio­
nych zupełnie stosunków  jest zbyt w ielka. Nieimożli- 
wem jest -obliczyć, kiedy istniejąca 'zd-oilność produk­
cyjna zrów na się z powoli w zrastając em- zapo trzebo­
waniem  płodów przem ysłu graficznego.

N akład dzienników i czasopism jakoteż książek 
m usiano z konieczności obniżyć i to nietylko w tej 
mierze .naturalnej, k tóraby  się licowała z obkrojoniem 
k ra ju  węgierskiego. Nakład gazet węgierskich zredu­
kow any został także d la  tego, ponieważ 'kraje sąsie­
dnie dowóz gazet w ęgierskich przez zakupy dowozo­
we uniemożliwiły. Dalej należy uwzględnić, że z  po­
w odu powszechnego położenia gospodarczego w k ra ju  
zdolność konsum eji dóbr ku lturalnych  ludności pozo­
stałej n a  zmniejszonym obszarze znacznie zmalała. Na 
podstaw ie stojących do -dyspozycji d a t śtatysycznycih 
m ożna to udowodnić. W  roku  1914 naliczono w W ę­
grzech 2205 regularnie wychodzących czasopism. Do • 
roku  1920 liczba ta  spadła n a  501, a  dopiero- w  prze­
ciągu upływ u 6 la t liczba ta  znowu wzrosła ń-a 1049. 
Rod tym  względem n ie  osiągnęliśmy jeszcze połowy 
liczby ogólnej czasopism węgierskich posiadanych 
przed wojną. Stan z 1920 roku ujaw niający 70-procen- 
tową zniżkę u jaw nia -dobitnie ówczesne położenie wę­
gierskiego przem ysłu graficznego-. Inny zapisek sta ty­
styczny wykazuje, że w  roku  1917 -liczba ogólna egzem­
plarzy gazet elkspedjowanych przez pocztę, w ynosiła 
2488 miljonów, natom iast w 1920 roku tylko- 772 mil- 
jotiy egzemplarzy. Rozwój w  dalszych pięciu  ciężkich 
latach  sprawił, że liczba przez pocztę efcspedjowanych 
gazet w' 1925 roku  w zrosła n a  822 m iljonów, czyli na 
trzecią część liczby z 1917 roku. (Dok. nast.)

Wspaniała budowa szkoły zawodów 
graficznych w Berlinie.

Po długich przedwstępnych pracach ukończono 
plany budowy szkoły dla zawodów graficznych. Bu­
dynek ten stanie n a  terenach dawniejszych wozowni 
i w arsztatów kolei elektrycznej na  południu B erlina
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przy Urbanstrasse, a prace budowlane rozpoczną się 
w  najbliższym czasie. Szkoła ta  umożliwi uczniom 
dogodniejszych w arunków  kształcenia. Zarazem pro­
jektuje się w Berlinie rozbudowę szkoły dla sztuki 
i rzemiosł, położonej we wschodniej części Berlina, 
przeznaczonej dla czeladzi i mistrzów;

Obecnie uczniowie wszystkich zawodów graficz­
nych uczęszczają do 3-ciej szkoły zawodowej w Berli­
nie (SO 36) przy W rangelstraśse 85. W półroezu zimo- 
wem 1928/29 m ieściła ona:i
26 kl. d la  składaczy ' z 800 uczniam i
4 „ „ odlewniczych i stereotyper. z 110 „

18 „ „ drukarzy-m aszynistów  z 550 ' „
14 „ „ litografów z 430 „
14 „ „ introligatorów  z 420 „ •
5 „ „ rytow ników z 140. „

Obowiązkowy czas nauk i szkolnej trw a obecnie 3
la ta  i kończy się z okresem tego półrocza, w którem  
uczeń kończy 18-ty rok życia Liczba godzin obowiązko­
wych wynosi 7 w tygodniu, rozłożonych n a  czas mię­
dzy godz. 7% do- 14%.

. By. uczniom po trzech latach odbytej obowiązko­
wej* n au k i udostępnić dalsze kształcenie w innych tech­
n ikach  graficznych, utworzono przy tej szkole oso­
bną jeszcze w której uczeń dowolną może wybrać 
technikę, w  której chce się dalej kształcić. Czas nauki 
rozłożony jest m iędzy godz. 17 i 24. Obecnie sźkoła ta  
obejmuje 68 k las z 1450 uczniami. Czesne wynosi za 
godzinę w półroczu 1.50 mk., a dla niezamożnych po­
zostawiono 30 procent wolnych miejisc.

Oprócz kursów w niem ieckiem  i językach angiel­
skim, francuskim , rosyjskim , łacińskim , greckim  i he­
brajskim  urządza się jeszcze specjalne k u rsy  dla 
s k ł a d a c z y  (pismo, szkicowanie i prace w arsztato­
we), d la  g a  1 w a n o p  1 a s  t y k  ó w  i s t e r e o ­
t y p e r  ó w  (cięcie w ołowiu i linoleum , technika za­
wodowa), d la  m a s z y n  i s  >t ó w (barwoznawstwo,) 
p raca  warsztatow a), dla l i t o g r a f ó w  (rysunki, bar­
woznawstwo, p raca  warsztatowa), dla i n t r o l i g a ­
t o r ó w  (rysunki), — dalej 23 ku rsy  z 400 uczniam i 
(prace warsztatowe w szkole zawodowej) dla r y t o ­
w n i k  ó w  (rysunki, m odelarstwo itd.)

Z powodu dotychczas niedostatecznych ubikacyj 
-dalszy rozwój szkoły jest niemożliwy, wobec tego 
przystąpi się niebawem  do powyżej wzm iankowanej 
budowy. Będzie to budynek m onum entalny w kształ­
cie podkowy, w którym  znajdą pomieszczenie 3-cia i 
2-ga szkoła zawodowa i szkoła Gaussa. W dwóch koń­
cach tej podkowy umieszczone będą szkoła Gaussa 
i  2 szkoła zawodowa, podczas, gdy w średniej części 
znajdzie pomieszczenie szkoła d la  zawodów graficz­
nych. Prócz tego- projektow ana jest budowa wielkiej 
au li dla -szkół, przeznaczona również dla zebrań p u ­
blicznych.

Położenie jej będzie o tyle dogodne, że wstęp 
do niej osiągalny będzie z każdej szkoły osobnemi ko­
rytarzam i. Dalej przewidziana jest 'budowa. 6-ciu hal 
d la  gim nastyki z przybocznemu ubikacjam i, zaopatrzo- 
nem i w natryski wodne, — a ostatecznie wielki plac 
sportowy.

Dla n auk i t e o r e t y c z n e j  grafików przewidzia­
nych jest 25 ubikacyj, dalej sale: rysunkow a, dęmon- 
stracyj, dla bibljotek, wystaw, zebrań dla. uczniów, da­
lej b iu ra  adm inistracji. W arsztatów  będzie 6 d la 
składaczy ręcznych, jed en . dla składaczy maszyno­
w ych/h d la  'maszynistów, 5 dla introligatorów, 2 dla 
rytowników i po jednym  d la  fcamieniodrttkarzy, lito­

grafów, druku: offsetowego, świetlnego, wklęsłego, he­
liograwiury, c/pemigrafji, - fotografii z przynależnemi 
pobocznemi ubikacjam i.

Prace budowlane obliczono n a  dwa lata, a  odpo­
wiednie środki pieniężne stoją do dyspozycji, ponie­
waż ze wszech stron  dzieło to, dzięki zrozum ieniu idei 
przewodniej uznane jest za poparcia godne. W ybrano 
również przyboczną radę, do której należą zastępcy 
kół pracodawców i pracobiorców, zarządu i szkoły; 
nada ta  m a za zadanie omówienie w stępnych prac ce­
lem zaopatrzenia warąztatów w najnowsze m aszyny i 
przedmioty. Akces swój zgłosili również liczni przed­
staw iciele innych rzemiosł, którzy przyrzekli finanso­
wo i m aterja ln ie  poprzeć to wielkie dzieło kultury .

3i. Qr.

=  Z  chwili bieżącej .= =

Sprawa wydawnictwa miesięcznika prawniczego.
W śród profesorów uniw ersy tetu  w  W ilnie pow stał 
zam iar w ydaw ania m iesięcznika prawniczego. Do 
współpracy zaproszeni zostali prócz adwokatów sę­
dziowie miejscowi. Zadaniem  wydaw nictwa będzie 
poruszanie praktycznych zagadnień prawniczych. 
W ydawnictwo finansować m a rad a  adwokacka.

Przed strajkiem drukarskim w Niemczech? Za­
rząd związku pracowników d rukarsk ich  w  Niem­
czech wypowiedział na  podstaw ie jednom yślnej 
uchwały, powziętej n a  konferencji zjazdu wszystkich 
prezesów lokalnych stowarzyszeń, obowiązującą od 
1 kw ietnia 1928 roku  taryfę m yt, n a  31 m arca  1929 ro ­
ku. Dotychczas obowiązująca umowa, uznana przez 
pryncypałów drukarskich, nie została swego czasu 
Uznaną przez pracow ników drukarsk ich . Pracow nicy 
'drukarscy są  zdania, że przyznana im  w  zeszłym roku 
zwyżka m yt nie była w ystarczającą. Pracownicy spo­
dziewają się, że w drodze wzajemnego porozum ienia 
uzyskają nową zwyżkę myt, jednakże nie b rak  prą- 

,’dów w k ierunku wywołania s tra jku  drukarzy.
Z najnowszej statystyki gazet w Niemczech.

W fcońcu 1928 roku  naliczono w  Niemczech urzędowo 
ogółem 3 241 gazet, wychodzących w 2 006 miejscowo­
ściach państw a niemieckiego. Z tej liczby wychodzi­
ło w  państw ie pruskiem  1 819 gazet w  1069 miejsco­
wościach. Z wychodzących w  całych Niemczech ga­
zet wychodziło 2 039 sześć razy w tygodniu, a tylko 
171 liczniej. Cztery do pięć razy w  'tygodniu wycho­
dziło 77 gazet, trzy  razy w tygodniu 532 gazet, dw a ra ­
zy w tygodniu 220 gazet obok 202 tygodników. Liczba 
gazet i czasopism bezpartyjnych wynosi 45,5 procent. 
Około 1 700 gazet i czasopism przypada n a  rozm aite 
stronnictw a polityczne. Naliczono n a  ogół 450 naro- 
dowo-niemieckich gazet, 320 popierających partję 
centrum  i 100 wydaw nictw demokratycznych, 
a oprócz tego jeszcze 150 organów party jnych  baw ar­
skiej i  niem ieckiej p a rt  j i ludowej. Oprócz tego istnie­
je jeszcze 500 czasopism i gazet o charakterze urzędo­
wym. P a rtja  socjalistyczna rozporządza 170, a  part ja- 
kom unistyczna 30 gazetami. Oprócz tego istnieje je­
szcze 'kilka gazet innych partyj, jak  agrarjuszy i in­
nych, posiadających pomniejsze itylko znaczenie,

„Dzień książki" w Austrji. W edług doniesienia 
z W iednia postanowili członkowie stowarzyszenia, a r­
tystów sztuki stosowanej i literatów  w dniu 22 m ar­
ca, w rocznicę śmierci poety Goethego, urządzić dzień 
propagandy dla książki pięknej. Posiedzenie, n a  któ-
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rem  odnośna uchw ała zapadła, odbyło się pod prze­
wodnictwem  austriack i ego m in istra  oświaty.

Nagroda literacka we Włoszech, Księgarze wło­
scy ustanow ili rokroczną nagrodę za najlepszą po­
wieść, wynoszącą 265 'dolarów. Latosiego roku  przy­
znano nagrodę literatce B ianca de Maj za powieść 
„Pagare e tacere", w  której au to rka opisuje dzieje ko­
biety, poświęcającej uczucia, szczęście i czułość ko­
biecą zasadom  honoru, tradycji i rodowej dumy.

Z powieści nagrodzonej au tork i cieszą się rów­
nież powodzeniem dzieła „Studentki" i  „Naprzód 
młody odkrywco!"

Zaprowadzenie pisma łacińskiego w Japonji.
W  niem ieckiem  czasopiśmie literackiem  „Literarische 
W ęlt" donosi Essad-bej, że Japonja również zamierza 
u siebie zaprowadzić obowiązkowo pism o łacińskie. 
Obecne pismo japońskie składa się z chińskich hiero­
glifów, ido których w  celu w yjaśnienia dochodzą je­
szcze japońskie znaki p isarsk ie „K atakana" i „Chira- 
kana". Na wyuczenie tych nadzwyczaj skom plikow a­
nych znaków pisarskich potrzeba około sześciu lat, 
czyli tyle, ile w  Europie potrzeba na  studjum  uniw er­
syteckie. Nie ulega kw estji, że pism o japońskie h a ­
m uje nadzwyczaj rozwój n au k  i lite ra tu ry  w Japonji. 
Zaprowadzenie p ism a łacińskiego w  Japonji nie m a 
stanowić ukłon wobec k u ltu ry  europejskiej, lecz s ta ­
nowi faktyczną w ew nętrzną potrzebę Japonji.

Pisano japońskie obok łacińskiego pozostanie n a ­
dal w  użytku, jako pewnego rodzaju pismo państw o­
we, w  którem  nadal spisyw ane będą ak ta  i dokum en­
ty urzędowe. Ró'wnież u tw ory poetyczne nadal pisy­
w ane będą pism em  japońśkiem , gdyż u tw ory  japoń­
skie bez znaków pisem nych, zapożyczonych z Chin, 
nie są wcale do pomyślenia. Chociaż alfabet łaciński 
zostanie zaprowadzony dla powszedniego użytku, to 
jednakże rzeczywiście wykształcony Japończyk bez 
rodzimego p ism a bieroglificznego obyć się nie będzie 
w stanie, m ianowicie n a  niw ie poetycznej.

Powszechna Wystawa Krajowa

Gdzie będziemy mieszkać podczas 
PWK w Poznaniu?

Gdzie będziemy m ieszkać w  Poznaniu podczas 
Powszechnej W ystawy Krajowej? Oto pytanie, które 
się ciśnie na  u s ta  tych wszystkich, którzy m ają  za­
m ia r  zwiedzić PWK. I jest się o  co kłopotać, bo prze­
cież niew ątpliw ie będą dni, w których zjedzie do Po­
znan ia  przeszło 100 tysięcy osób, jak  np. podczas 
WszechsłoWiiańskiego Zlotu Śpiewaczego. Dlatego 
też wiele osób in teresuje się poważnie tem zagadnie­
niem , bo z jednej strony panuje ogólne przeświadcze­
nie, że wszyscy pow inni zwiedzić Powszechną Wy­
stawę Krajową, a  z drugiej obaw a przed trudnościa­
m i. miieszkaniowemi w Poznaniu  w strzym uje powzię­
cie odpowiedniej decyzji. Na szczęście jesteśm y 
w możności obawy te  rozprószyć. Każdy kto przyje- 
dzie do Poznania, aby dokonać przeglądu wszystkich 
gałęzi polskiej twórczości narodowej, znajdzie odpo­
wiednie pomieszczenie.

Do rozw iązania tej spraw y powołano w Poznaniu 
do życia M iejskie B iuro K w aterunkowe, które poczy­
niło odpowiednie k rok i i jak  dotychczas zapewnione 
m a kw atery  dla około 47 400 osób.

Pomieszczeń tych będzie 3 rodzaje: w  hotelach, 
w m ieszkaniach pryw atnych i w  kw aterach  m aso­

wych, rozmieszczonych w gm achach szkolnych, ko­
szarach wojskowych, gm achach publicznych i t. p.

W hotelach 1 pensjonatach pryw atnych przygoto­
wanych zostanie około 100 pokoi n a  150 łóżek, zaś we 
własnym  najw iększym  w Polsce hotelu  „Polonia" 362 
pokoje na 603 łóżka.

W m ieszkaniach pryw atnych znajdzie pomiesz­
czenie 15 tysięcy osób. Kwatery te podzielono n a  
4 kategorje w cenie po 12, 10, 8 i 6 zł za pokój z jed­
nym łóżkiem względnie 16, 14, 11 i  8 zł za pokój 
z dw om a łóżkami. Za dodatkowe łóżko z pościelą 
płacić się będzie 4 lub 3 złote. W razie pobytu loka­
tora tylko przez jedną dobę cena pokoju podwyższo­
n a  zostanie o 50 proc., natom iast przy pobyciu ponad 
trzy  doby udzielony będzie ra b a t w wysokości 40 proc. 
ceny pokoju. Za wskazanie m ieszkania M iejskie Biu­
ro Kwaterunkowe pobierać będzie 10 proc. od sum y, 
k tó ra  przypadnie za wynajęcie m ieszkania, :z item, że 
opłata ta  nie przekroczy 20 złotych.

K w atery m asow e z przeznaczeniem dla, iludzi nie­
zamożnych, zjazdów i wycieczek pomieszczą 26 tysiię- 
śy osób. Podzielone one zostaną na 4 k lasy  w cenie 
5, 4, 3 i 2 złote od osoby. Zaznaczyć należy, że dla 
wycieczek młodzieży szkolnych, k tó re  znajdą po­
mieszczenie w koszarach, Kuratorjurri Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego organizuje opiekę lekarską  i za­
pewni tanie i zdrowe odżywienie.

Tak się przedstaw iają wyniki akc ji Miejskiego 
B iura Kwaterunkowego. Pozatem  jeszcze jednak 
szereg związków, urzędów, hoteli ii pensjonatów  przy­
gotowuje pomieszczenia d la  5.650 osób. W  sum ie za­
tem  M iejskie Biuro Kw aterunkowe w czasie trw an ia  
Powszechnej W ystawy Krajowej w Poznaniu rozpo­
rządzać będzie, jak  już zaznaczyliśmy, pomieszcze­
niem  'dla 47.400 osób. Niie trzeba jednak zapominać, 
że wiele osób, które przybędą do Poznania dla zwie­
dzenia W ystawy, zamieszka u  swoich krew nych 
i znajomych. Prócz tego w szeregu miejscowości pod 
Poznaniem  czynione są przygotowania d la zakw ate­
row ania gości wystawowych, zaś dogodna kom uni­
kacja  umożliwi całkow icie wykorzystanie tych kw a­
ter. W najgorętsze zatem dni napływ u przyjezdnych 
całe zapotrzebowanie n a  kw atery  zostanie zaspo­
kojone.

Aby przyjezdnym  na,PW K  ułatw ić poszukiw anie 
i przydział m ieszkań, ma nowobudującym  się dw or­
cu zachodnim  w Poznaniu  będzie urządzona, W ob­
szernej sa li ekspozytura B iura Kwaterunkowego. Sa­
la  ta  pomieści również b iu ra  inform acyjne W ystawy, 
b iuro  turystyczne oraz k an to r w ym iany pieniędzy.

W idzim y zatem, że obawy o znalezienie w Pozna­
niu  kw atery  podczas Powszechnej W ystawy K rajo­
wej są zupełnie nieuzasadnione. Niema również mo­
wy o dreżyźnie m ieszkań, bowiem powyżej wymie­
nione ich  ceny będą bezwzględnie obowiązujące. 
W  każdym  jednak razie zaleca się zawczasu zam a­
wiać kw atery, szczególnie d la  wycieczek, w  Miej- 
skiem Biurze Kw aterunkowem  (Poznań, ul. Głogow­
ska 42 — adres telegraficzny: „K w aterunki Poznań"), 
aby z góry uniknąć jakichkolw iek niespodzianek.

Rzeźbiarze poznańscy zwycięzcami w konkursie.
W konkursie rozpisanym  przez śląski urząd wo­

jewódzki n a  pom nik pracy, który m a stanąć n a  Po­
wszechnej W ystawie Krajowej, d rugą  nagrodę przy­
znano 'p. Marcinowi Rożkowi z Poznania, oraz trzecią 
p. Kazimierzowi Bieńkowskiem u, również z Poznania.

Sąd konkursow y z nadesłanych 40 projektów  nie 
zakwalifikował żadnego do ‘pierwszej nagrody.
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Przeciw zażydzaniu handlu polskiego.
(Z obrad Stowarzyszenia Polskich Kupców Papier­

niczych w Poznaniu.)
ISprawozdanie ovyg. — przedruk dozwolony tylko Za zgodą Redakcji.)

P oniedziałkow e o b rad y  S tow arzyszen ia  P o lsk ich  
K upców  P ap iern iczych  w Poznan iu , odbyw ające się 
w lo k alu  „B oulevard“ w ykazały , ja k  żydostw o zapu­
szcza sw e siec i na  .teren ziem  zachodnich  i jak ich  
używ a sposobów  w celu  opanow an ia  h a n d lu  po lsk ie­
go gałęzi pap ierniczej.

K upcy polscy, ta k  h u rto w n icy  jak  i detaliści 
b ran ży  pap iern icze j zareagow ali m ocno i w  sposób 
stanow czy przeciw ko napływowii żydow skiem u 
i u ch w alili dom agać s ię  od w ytw órni w yrobów  p a­
piern iczych , aby te  ,nie w ysy łały  n a  te re n y  ziem  za­
chodnich P o lsk i p rzedstaw icieli-agen tów  Żydów, 
a  za tru d n ia ły  jedyn ie  p rzedstaw icieli-agen tów  czy 
podróżu jących  Polaków .

Przebieg zeb ran ia  był n as tęp u jący :
Z agaił o b rady  'wiceprezes S tow arzyszenia p. Czo­

snow ski, w  zastępstw ie prezesa, k tó ry  n ie m ógł p rzy­
być. N a p o rząd k u  obrad  jed n ą  z w ażniejszych 
-spraw by ła  sp ra w a  p rzedstaw icie li-agen tów  Żydów, 
w ysy łanych  do P o zn an ia  przez w ytw órnie w yrobów 
papiern iczych .

W iceprezes p. Czosnowski, re fe ru ją c  tę  sp raw ę, 
p rzedstaw ił dążen ia  Żydów d o  o p an o w an ia  polskiego 
h an d lu  papierniczego, w ypow iadając się  z a  podję­
ciem  w alk i przeciw  n a rz u c a n iu  ii n asy łan iu  p rzed s ta ­
w icieli-agentów  Żydów -do firm  polsk ich . W  obszer­
ny ch  swrych w yw odach p rzedstaw ił, że k lie n te la  jest 
po  s tro n ie  k upców  i w te j sp raw ie  po lsk ie kupiectw o 
pap iern icze  do zn a  od n ie j pbparcia. Żydzi w noszą 
do h an d lu  po lsk iego  fe rm en t, podkopując zau fan ie  
do  h u rto w n i polskich, p rzed staw ia jąc  je w złem  św ie­
tle . R u jn u ją  ona kupców -detaJistów  przez „w kręca­
n ie" im  m asy  towariu n a  k red y t z te rm in a m i p ła tn o ­
ści, a  to w ar n iesp rzed an y  leży w  składzie dłuższy 
czas. K upiec czasem  chętn ie bierze to w ar n a  k red y t, 
a  Żyd przedstaw icie l-agen t w iedząc o tern, zaw sze 
osiągn ie  „w ielkie zam ów ienie" n a  k re d y t, aby  potem , 
wobec niem ożności d o trzy m an ia  te rm in u  p ła tn o śc i 
zobow iązań, — zlicytow ać polskiego kupca,. Z agro­
żeni ekonom icznie k u p cy  polscy ,m uszą  się  bron ić 
p rzed  w noszeniem  do h an d lu  polskiego zwyczajów 
żydostw a, to  też bo jko t Żydów w b ran ży  papiern iczej 
m usi być przeprow adzony w  szerszym  zakresie . W i­
ceprezes p. CzosnoWiśki apelow ał d a le j, ab y  d e ta liśc i 
k iero w ali sw e zapo trzebow ania do  h u rto w n i p o lsk ich  
m iejscow ych lub  zam iejscow ych. Zaznaczył n astęp -, 
n ie, że podczas zjazdu  polskiego k u p ieć tw a  b ranży  
pap iern icze j z ca łe j P o lsk i z okazji Pow szechnej W y- ‘ 
s taw y  K rajow ej, — k u p iec tw o  poznańsk ie m u si d o ­
w ieść sw ym  kolegom  z in n y ch  dzielnic Polsk i, że do­
brze obyw a się  bez pośredników , p rzedstaw icieli 
i  agentów  Żydów i 'b e z  w spóln ików  Żydów.

Kończąc sw ój re fe ra t, w iceprezes p. Czosnowski 
p rosi członków o w ypow iedzenie s ię  w  te j spraw ie, 
zaznaczając, że w skazów ki i życzenia, członków będ ą  
d la  Z arządu  S tow arzyszenia cennym  m ate rja łe m  
d la  p racy  w. k i e r unku  obrony przed zalew em  ży­
dowskim .

Zabiera, glos p. O rzebil isze w ski, k ie ro w n ik  h u r­
tow ni „Nasz Sklep". P o p ie ra jąc  wywody w icepreze­
s a  p. Czosnowskiego, uw aża, że k u p cy  n ie  po w in n i 
m ieć n ic  do  czyn ien ia  z ag en tam i ii p rzed staw ic ie la ­
m i firm , Żydam i, obojętn ie  czy f irm y  te s ą  chrześc i­
jań sk ie  czy zagraniczne. P rz e d s ta w ia  so lidarność  
Żydów w b ra n ży  pap iern icze j. M ianow icie jeżeli ja ­
k a  w y tw ó rn ia  wyrobów  pap iern iczy ch  ch rześc ijańska 
usu n ie  p rzed staw ic ie la -ag en ta  Żyda, to Żydzi h u r ­
tow nicy  p rzep ro w ad zają  b o jk o t itej w ytw órni, tw ier- . 
dząc, że w iększość w  b ra n ży  pap iern icze j w  P olsce 
s tan o w ią  Żydzi, a  więc i jak o  p rzedstaw icielę-agenći 
m u szą  być z a tru d n ia n i ty lk o  Żydzi. To się  dzieje ina 
g ru n c ie  w arszaw sk im  i  łódzkim . W obec tego wy- 

| tw órnie po lskie, steroryzow ane przez hurtow ników - 
Żydów, ,musz,ą\ to lerow ać jako  sw ych  p rzedstaw icie li 
— Żydów. T am  w a lk a -je s t t ru d n a  wobec opanow a­
n ia  b ran ży  papiern iczej, z m a łem i w y ją tk am i, przez 
żydostw o. Co innego na  g ru n c ie  poznańsk im . W y­
rugow an ie  Żydów z b ran ży  pap iern iczej jes t m ożliw e 
i konieczne. N ależy żądać od w y tw ó rn i i h u rto w n i 
ch rześc ijańsk ich , a b y  te  n ie  p rzy sy ła ły  jak o  iswych 
p rzedstaw icie li Żydów, pod groźbą ze rw an ia  z ta.kie- 
m i f irm am i s to su n k ó w  handlow ych.

Z ab ie ra  głos p. T om aszew ski. W ypow iada się 
w m y śl w ywodów poprzedn ich  m ówców. Jest zdania, 
że S tow arzyszenie, jak o  o rgan izacja , w in n a  w ysłać 
w szystk im  w ytw órniom  i  h u rtow niom  b ra n ży  p ap ie r­
niczej u ch w ałę  sw ych  członków  o bojkocie p rzed s ta ­
w icieli, agen tów  i  podróżu jących  Żydów. N astępn ie 
p rzedstaw ia, jak ich  sposobów ch w y ta ją  s ię  Żydzi, 
aby  u trzym ać się  n a  sw ych  placów kach . Otóż jed ­
n a  z znanych  firm , p ro d u k u jąc a  w K ongresów ce k a r ­
ty  do gry, m a  w  P o zn an iu  jak o  swego p rzed staw i­
ciela Żyda. N a  p ism o odbiorcy to w aru , ab y  firm a  
z a tru d n ia ła  p rzed s taw ic ie la  P o lak a , — t a  o s ta tn ia  
odpow iedziała w ta k i  sposób, że ju ż  to  sam o  upow aż­
n ia  kup iectw o  polskie do ja k  najenerg iczn ie jszego  
bo jko tu  je j wyrobów. — M ianow icie f i rm a  ta, p isze 
n as tęp u jąco : U derza  na, w stęp ie w  to n  ludzkości 
i b ierze w obronę rzekom e zagrożen ie egzystencji 
Żydów w P oznańsk iem , a  .następnie w yraźn ie ośw iad­
cza, że n ie  może odebrać p rzed staw ic ie ls tw a n a  Po­
znańsk ie  Żydowi, gdyż . . .  obyw atele wszyscy s ą  ró w ­
n i w  Polsce i że „zasady h an d lu  w ym agają , aby  f ir­
m a  m ia ła  p rzedstaw icie la  Żyda,." F irm a  t a  w y raża  
w końcu  iron iczn ie  zdziw ienie, że k u p cy  poznańcsy  
b o jk o tu ją  p rzedstaw icie li Żydów, k tó rzy  przecież są 
„w alnym i obyw atelam i w  Polsce".. ,

P. T om aszew ski zaznacza, że  wobec tego  teinbar- 
dziej stanow czo  n a leży  ra z  na, zaw sze zam knąć d ro ­
gę przed,staw iciielom -agentom  Żydom  do Poznania, 
gdyż m am y  wiellu Polaków , k tó rzy  isię k sz ta łc ą  
w b ran ży  pap iern iczej i ty m  przedew szystk iem  trz e ­
b a  dać chleb.

Z dalszych w yw odów  o k az u je  isię, że n a w e t przed- 
staw iciele-agem ci Żydzi, chcąc zarobić, m a ją  w Po­
zn an iu  sw ych sub -agen tów  Polaków , d la  zm ylenia, 
czujności. Tacy P olacy  m a ją  fik cy jn ą  sam odzie l­
ność, gdyż są  n a  u s łu g ach  Żydów, k tó rzy  się n im i 
posługują.

P. S zym ańsk i tw ierdz i, że zapotrzebow ania deta- 
liistów m o g ą być pokryw ane najzupełniej  przez h u r­
tow nie polskie.
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Przem aw iało następnie szereg dalszych mówców, 
W m yśl poprzednich wywodów, zgadzając się, aby 
Zarząd Stowarzyszeń ia zażądał od firm  w ysyłania do 
Poznania jako swych przedstaw icieli jedynie’ Po­
laków.

Zabiera głos wiceprezes p. Czoisinowsfci, który' 
stw ierdza jednom yślność w tej spraw ie. Zaznacza, 
że jednym  ze sposobów k u  tem u celowi jest koniecz­
ność ogłaszania się hurtow ni i wytwórców polskich 
branży  papierniczej w pism ach fachowych przem y­
s łu  graficznego i  papierniczego. Ogłoszenia tak ie  
z wyszczególnieniem wyrobów dadzą niew ątpliw ie 
korzyści. .

Uchwalono jednogłośnie wniosek, aby Zarząd 
Stowarzyszenia wystosował do wytwórców i hurtow ­
n i pismo, żądając, aby te n ie  zatrudniały  na  terenie 
Poznańskiego jako swych przedstaw icieli Żydów. P i­
sm a te m ają  być wysłane do w szystkich firm  chrze­
ścijańskich, a  także zagranicznych.

Następnie postanowiono urządzić konkurs n a  
okna wystawowe podczas trw an ia  Powszechnej W y­
staw y Krajowej. Jako przewodniczącego Kom itetu 
konkursowego powołano p. Tomaszewskiego.

W wolnych głosach poruszano drobne spraw y 
organizacyjne, a  m. in. frekwencję n a  zebraniach .. 
W skazywano, że w celu większej frekwencji pożąda- 
nem  byłoby urządzać po zebraniu kaw ki towarzyskie, 
co zostało przyjęte przez Zarząd do wiadomości. — 
Zebranie zakończono o godz. 10 wieczorem.

Obrady polskiego kupiectw a branży  papierniczej 
stanow ią poważny krok k u  obronie polskich placó­
w ek handlowych, walczących w dzisiejszych czasach 
z tak im  trudem  o sw ą egzystencję. ( m m )

Kraj papierniczy Ameryki.
Alaska, k raj poszukiwaczy złota, A laska — kraj 

wieczystego lodu, ze swymi Eskim osam i i ich sanecz­
kam i, ze swymi pięknym i psam i, k tóre za pomocą 
w yśw ietlanych filmów oraz powieści stały się popu­
larne n a  całym  śwłecie, jest tylko częścią tej tak  m a­
ło znanej półwyspy, k tó ra  niegdyś stanow iła posiad­
łość rosyjską na  kontynencie am erykańskim .

Południowy brzeg półwyspy, o k tó rą  odbijają się 
ciepłe p rądy  z Japonji nadchodzące, gdzie pora zimo­
wa zawsze jest łagodną i wiele dżdżu pada, południo­
wy brzeg Alaski, gdzie sosna czarna się udaje, o wie­
le więcej jeszcze nadaje .się do pom nożenia m ajątku  
Am erykan.

Jak  w ielkorzutną była. też przyroda w owych 
stronach! W ydaje się, jakoby tę cząstkę ku li ziem­
skiej szczególnie um iłow ała i miejsce to już w  cza­
sach pradaw nych wyznaczyła n a  siedzibę wielkich 
przemysłów. Olbrzymi obszar, obsadzony drzewami 
iglastem i, położony zupełnie w pobliżu w ielkiej sieci 
na turalnych  i spławnych kanałów . Z powodu licz­
nych opadów deszczu, kanały  te  zawsze są w  mierze 
w ystarczającej zasilane wodą, a  także odpływy wie­
lu  olbrzymich jezior w pływ ają do tego kanału. Na 
pobrzeżu znajduje się spora liczba zacisznych zatok, 
bardzo głębokich, a w  pobliżu ich jest poddostatkiem  
m iejsca dla zbudowania olbrzymich budowli, szcze­
gólnie składnic towarowych. Ładunki towarowe m o­
gą z tych stron z łatwością być wysyłane drogą wod­
ną  do Nowego Jorku, Baltimore, Panam y i San Fran- 
cisko w K alifom ji. Surowca drzewnego jest w  Ala­
sce n ader olbrzymia ilość,, również w miecze w ystar­
czającej istnieje siła wodna. Bogactwa Alaski, która

dopiero od 1867 roku  należy do licznej rodziny Sta­
nów Zjednoczonych Am eryki Północnej, w daw niej­
szych czasach wcale nie zauważono i  wcale gospodar­
czo nie wykorzystano.

Pominąwszy złożyska złota i miedzi, pominąwszy 
zwierzęta dostarczające cennych fu ter i mnogiej ilo­
ści nader smacznych ryb, w które k raj ten obfituje, 
jest A laska obecnie w artą  m iljon tonn papieru, które 
rokrocznie z tych stron wysyłane 'bywają na  potrzeby 
gazet am erykańskich. A nietylko obecnie, lecz 
i w bardzo w ielu następnych latach tak  olbrzymiej 

.ilości pap ieru  gazetowego dostarczać jest w stanie 
cudowna w prost pod względem przyrodniczym Ala­
ska. M. W. B. Greeley, 'były naczelnik adm inistracji' 
leśnej w  Alasce, zapew nia na łam ach czasopism a 
„W orlds W ork", że m ożna stam tąd  rokrocznie w na­
stępnych stu  latach  wywieźć nie m niej, tylko miljón 
tonn drzewnego papieru  gazetowego.

Jeżeli chciałoby się narody zam ieszkujące kulę 
ziem ską poklasyfikować wedle ilości zużywanego pa­
pieru, to wykazałoby się, że n a  najniższym  szczeblu 
znajdują  się Chiny, k tóre rocznie zużywają tylko 200 
gram ów papieru  na  głowę ludności 'krajowej. Nato­
m iast Am erykanie stoją n a  najwyższym  szczeblu 
konsum cji papierniczej, zużywając go n a  głowę lud­
ności Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 80 
kilogram ów, włącznie z kobietam i i dziećmi! Ten 
głód za papierem , k tó ry  potęguje niezliczona ilość ol­
brzymich gazet am erykańskich, w ydaw anych w każ- 
dem  jako-tako w ażnem  m ieście am erykańskiem , będą. 
w stanie zaspokoić w Stanach Zjednoczonych wysył­
k i pap ieru  wyrobionego w Alasce, w mierze w ystar­
czającej na  pokrycie potrzeb przez okres stuletni.

Atoli pom im o to Am erykanie stali się przezorni. 
Nowe w ynalazki techniczne spraw iają, że drewno 
przerobione w sposób stosowny na  papier, można 
obecnie zużyć do wyrobu serwetek, łyżek, ozdób m e­
blowych, skarpetek m ęskich i połyskliwych, niby 
jedwab, pończoch damskich, co. więcej, n a  wyrób k ra ­
w atek i rozlicznych innych przedm iotów użytku co­
dziennego.

Niektóre narody są uprzywiljowane, od Boga ła­
skawie wyposażone w skarby naturalne. W chwili 
bowiem, gdy zaopatrzenie ludności am erykańskiej 
w  papier zaczęło staw ać się zagadnieniem  gospodar- 
czem, trudnem  do rozw ikłania, w tej w łaśnie porze 
naszego stulecia Am eryka „odkryła" Alaskę i w  celu 
w ykorzystania olbrzymich w prost lasów zastosuje 
tam  zupełnie nowoczesne metody, k tóre m ają olbrzy­
mi objekt leśny Alaski chronić przed gospodarką ra ­
bunkową, przed zgubnem wytrzebieniem  drzew osta­
nu. Ponieważ zalesienia Alaski stanow ią nienaruszo­
ne dotychczas obszary lasów dziewiczych, stanow ią­
cych własność Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, przeto rząd am erykański wykonywać będzie 
sta łą  kontrolę nad  trzebieniem  lasów i czuwać będzie 
•nad ponownem zalesieniem, wykluczając zgóry zmo­
nopolizowanie przem ysłu drzewnego.

Że A laska z chw ilą rozwoju papierniczego się za­
ludni, że pow staną nowe osiedla produkcyjne i ludne 
m iasta, to rzecz jasna.

Las narodow y w  Tongass podzielono n a  kilka 
części po 400 000 hektarów  obszaru, na  którym  nie­
bawem, szybko, w sposób am erykański s tan ą  olbrzy­
mie fabryki i składnice, k tóre wszystko przewyższą, 
co dotychczas n a  tem  polu zbudowano.
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Naukowe, racjonalne wykorzystanie olbrzymich 
puszcz leśnych, położonych w Alasce dotychczas 
w stanie dziewiczym, przewidziane jest na  okres stu­
letni. Stopią m aksym alna drewna, k tó rą  w tym  okre­
sie w yrąbać będzie wolno, jest zgóry przewidzianą 
i ustaloną. Jeżeli roczny w yrąb starczy n a  wyrób mi­
ljona tonn papieru, wówczas przem ysł papierniczy 
w Ameryce jest stabilizowany. W taJki sposób zamie­
rza  się uchronić przed zjawiskiem  w ielu ubiegłych 
lat, że nierozum na adm inistracja  leśna z puszczy leś­
nej nadm ierną ilość drzew wyrąbie, by potem  po 
upływie k ilkunastu  lat olbrzymie i bogate zalesienia 
Alaski nie zamieniły się w gołe i puste pola. Również 
zamierza się wykluczyć zgodę na  oferty innych ro- 
dzaji przemysłu, gdyż nadm ierny wyrąb olbrzymiego 
drzewostanu stałby się w końcu d la  k ra ju  prawdziwą 
klęską gospodarczą.

A laska obfitująca w  urocze w prost krajobrazy,- 
w olbrzymie złoża lodowe, w  liczne napływ y wielory­
bów .i fok, w olbrzymie stada reniferów i swe urodzaj­
ne nadzwyczaj płaszczyzny wewnątrz, k raju , Alaska 
ze swemi w prost n i lw y  c z erp a. lnem i kopalniam i i swe- 
mi cudownemi lasam i stanie się dla Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, k tó ra  już i tak  słynie 
z bogactw, nowem źródłem 'wielkiego dobrobytu.

Starania o rozwój przemysłu 
papierniczego w Czechosłowacji.
W dniu  22 stycznia r. b. odbyło się w Pradze ze­

branie czechosłowackich fachowców papierniczych 
w celu założenia fachowego stow arzyszenia czecho­
słowackiego przem ysłu papierniczego. Udział tech­
ników papierniczych w tamJ zebraniu organizacyj- 
nem był bardzo liczny. Przewodniczącym rzeczone­
go stowarzyszenia wybrano fabrykanta papieru 
p. Karola Robetima.

S ta tu t iStowarzyszenia opracowano na podstawie 
wzoru: s ta tu tu  stow arzyszenia chemików papierni­
czych i celulozowych i  utworzono wydzliiał fachowy. 
W poczet członków wistąpiło 173 fachowców. Skład­
ki członkowskie dla zwykłych członków wyno­
szą 100, d la  .nadzwyczajnych 50, a  dlal członków 
firm, którzy oprócz tego musizą wpłacić 100 koron 
wstępnego, 500 fconón czeskich.

Po południu  22 stycznia wygłoszono dw a facho­
we odczyty, z k tórych podajemy' następujące szcze­
góły:

Profesor dr. Greger z miemliieckiego techindezneigo 
uniw ersytetu  w Pradze mówił o wzajemnem oddzia­
ływ aniu teo rji i p rak tyk i w przemyśle papierniczym , 
ze szczegół,nem uwzględnieniem spraw y wyszkolenia 
przyszłej generacji papierniczej. W toku swej pre­
lekcji dobitnie zaznaczył o konieczności współpracy 
praktycznych fachowców papierniczych z fachowca­
mi wiedzy, a  w celu osiągnięcia teigo zalecił dw a 
sposoby: .

1. Konieczną jest rozbudow a lub utworzenie lek­
torów, zajmlująeych się zagadnieniam i przem ysłu pa­
pierniczego, w uniwersyteci© technicznym  w Pradze.

2. Polecenia godinem jest też utworzenie samo­
dzielnej stacji doświadczalnej dla przem ysłu papier­
niczego, któraby s ta ła  w ścisłym kontakcie z fachow­
cami' uniw ersytetu  wspomnianego.

Pierw sza droga, ażeby urządzono jeden lub wię­
cej lektoratów papierniczych przy istniejącym  u n i­
wersytecie technicznym  jest bardzo tru d n ą , ponie­
waż państw o czechosłowacki© nie dostarcza odpo­

wiednich funduszów n,a to  i s tąd  uniw ersytet tech ­
niczny stacza ciężkie walki o .najniezbędniejsze po­
moce naukowe.

Druga droga — utworzenie samodzielnej stacji 
doświadczalnej dla przem ysłu papierniczego — da­
je się łatw iej przeprowadzić, ponieważ niezależnie od 
państw a może hyć urządzoną z funduszów przem y­
słu papierniczego. Prelegent jest zdania, że przyszłe 
pokolenie papiernicze wobec istn ien ia  'takiej stacji 
doświadczalnej m iałoby sposobność wyszkolić .się 
praktycznie li teoretycznie, zachęciłoby się w k ierun ­
ku naukowego badania przedm iotu i  zainteresow ało­
by się specjalmemi prelekcjam i uniw ersyteckiem i, ćo 
wobec obecnie panujących .stosunków n ie  dziiieje się.

Zebrani uchw alili ażeby tą  spraw ą zajął isię w y­
brany wydział fachowy.

N astępną prelekcję wygłosił inżynier papiern i­
czy Jautsch, techniczny kierow nik fabryki papieru 
Zimirowicz, należącej się firm ie Karol W eisshubn i 
Synowie, w przedmiocie: '„'Znaczenie czechosłowac­
kiego przem ysłu papierniczego, błonnikowego i  prze­
tworów drzew nych dla spraw  gospodarczych i  k u l­

tu ra ln y c h  państwa". W toku  swej prelekcji podali, 
ze czechosłowacki przemysł papierniczy obejm uje 
117 firm, k tó re  łącznie za trudn ia ją  18 000 do 20000 
osób. Kłopot o w ystarczającą ilość surow ca — za­
znaczył prelegent — zmusza, ażeby za pomocą nau ­
kowych i  praktycznych badań  wypośrodkować środ­
ki skuteczne, k tóreby dopomogły w k ierunku  dosko­
nalszego wykorzystania surowca n a  przem iał papier­
niczy, lub w yszukania takich, któreby dotychczaso­
wy b rak  .surowca zastąpiły iinnemi m aterjałam i.

Notatki

„Papier- Zeit ung“ w  Berlinie wydała jak  'corocz­
nie num er targowy’ z okazji Targów lipskich. Wy­
dawnictwo to znane w całym  świecie jaiko czołowy 
organ w przemyśle papierniczym , nie poskąpiło i  tym 
razem  trudu, aby wydać zeszyt rzeczy wiście im ponu­
jący.

Rozszerzenie czechosłowackiego kartelu papier­
niczego. Czechoisłowacki karte l papierniczy został 
rozszerzony przez przyjęcie w  iskład swych członków 
trzech fabryk papieru ©pakunkówego, tak  że liczy 
obecnie 27 członków. Kartel rzeczony objął w spólną 
sprzedaż niem al całej produkcji papierniczej w Cze­
chosłowacji. Kartel papierniczy w w spom nianym  
k ra ju  chroni przem ysł papierniczy przed stra tam i ze 
strony niepożądanych klientów , a  oprócz tego regu­
luje korzystnie ceny, to też cieszy się w kołach  facho­
wych w ielkiem  uznaniem .

Import Wielkiej Brytanji papierów drukarskich, 
pisemnych w latach 1928 (1927). Im port wynosił 
w tonnach: ,

1. Papieru  gazetowego, drukarsk iego  i pisemnego 
363 719(313060), z tego ze Szwecji 21032 (41 100), 
z F inlandji 54 494 (58 201), z  Norwegji 53 499 (64174), 
z Niemiec 13 672 (16 626), z K anady 117 568 (36 943), 
z Nowej F undlandji 85463 (77674).

2. Papieru ©pakunkowego 187 5l7 (177 144), z tego 
ze Szwecji 81 538 (79 398), z F inlandji 22 493 (18 216), 
z Norwegji 34 506 (33 359), z Niemiec 29 710 (30 497), 
z Kanady 3 152 (2243).

Mapy amerykańskie. W edług podań am erykań­
skiego urzędu pomiarów krajow ych zostały tylko 43
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procent obszaru Stanów Zjednoczonych Am eryki pół­
nocnej kartograficznie zdjęty. Więcej aniżeli połowa 
■wszystkich istniejących m ap nie jest według wym a­
gań współczesnych ścisłą i dokładną. Jeżeli się to 
uwzględni, to  78,5 prócent całego obszaru Stanów Zje­
dnoczonych Am eryki Północnej m usi być dla po­
trzeb inżynierskich n a  nowo kartograficznie zdjęta, 
ęo wpłynie znacznie na korzyść, produkcji przem y­
słów papierniczego i graficznego.

Rynek papieru gazetowego w Kanadzie. Popyt n a  
pap ier gazetowy ożywił się. Fabrykę w Espanola p u ­
szczono z nowa w bieg, a  produkcja fabryki w Saułt 
Ste. Marie wzrosła. N arady w  przedmiocie usta len ia  
przyszłej ceny za papier gazetowy toczą się nadal, 
o w yniku tych narad  jednakże nic nie słychać. W e­
dług ogłoszonego spraw ozdania b iu ra  papieru  gaze­
towego „Newsprint Service B ureąu“ fabryki kana­
dyjskie produkcję pap ieru  gazetowego w roku  1928 
powiększyły o 14 prdcent; fabryki te  m iały  w  roku 
1928 'zajęcie do 84,3 procent swej zdolności produkcyj­
nej, wobec 82 procent w 1927 roku. Produkcja  w szyst­
kich północnoam erykańskich fabryk w roku  1928 
w zrosła wobec 1927 rokili o 6,7 procent. Jeżeli cena za 
papier gazetowy ustaloną zostanie n a  55 dolarów za 
tonnę am erykańską (po 907 kg.), co koła 'fachowe 
przypuszczają, to w iększa część fabryk kanadyjsk ich  
produkow ać może jedynie ze s tra tą . Czy przedsię­
biorstwo „In ternational Paper Go." stratę, k tórą po­
nosi przy dostarczaniu 50 dolarów za tonnę wyrów­
nać jest w  stanie ze sprzedaży siły  elektrycznej —
0 tern koła fachowe wątpią.

Olbrzymie sumy za stare dzieła. Na przetargu 
publicznym  w Nowym Jorku  sprzedano cenną biblio­
tekę m iłośnika książki Kerna. Za egzemplarz au to r­
ski „Królowa Mab“ Shelleya, zaw ierający no tatk i
1 popraw ki autora, zapłacono 1.700.000 franków. 
Przed k ilku  laty  nabyto tę sam ą 'k s iążk ę  za 150.000 
franków. Również w ysoką sumę uzyskano n a  prze­
targu  za doskonale zachowany egzemplarz dzieła 
„Podróże Guliwera" Swifta. Dzieło sprzedano za
425.000 franków. Za pierwsze trzy  części rękopisu  
„Studjum  o człowieku" Pope‘a  zapłacono 725.000 
franków. 'Obok różnych autografów i drobnych ręko­
pisów sprzedano też w łasnoręcznie napisany  list Ed­
gara  Poego, za k tó ry  uzyskano 487.500 franków.

Z filatelistyki
Zakaz dowozu kart do gry w Hedżas. Rząd 

w  Hedżas obok zakazu im portu  różnych towarów 
luksusowych, zbędnych, wydał też zakaz dowozu k a rt 
do gry na czas nieograniczony.

Nowe znaczki holenderskie. Z początkiem  gru­
dnia roku  zeszłego wydano w Holandji cztery znaczki 
na cele dobroczynne, k tórych kurs jest ograniczony. 
Obrazek znaczków, artystycznie wykonanych, u jaw ­
n ia  podobizny osobistości, k tóre w  czterech ostatnich

stuleciach zasłużyły się n a  niwie opieki nad dziec­
kiem. Poszczególne wartości u jaw niają  w  rysunku  
znaczka napis: „Voor Het Kind", wartość znaczka, 
nazwisko oraz rok urodzenia i zgonu wyobrażonego 
filan tropa oraz nazwę kraju . Kolor znaczków nastę­
pujący: w artości cen ta fioletowy, 5 centów zielo­
ny, 71ś centnów oranżowy, a 12% centowy niebieski. 
Znaczki te  sprzedawane byw ają z dopłatą 1, 3, 2!4 i 3H 
centów co rów na się 40 procent zbioru ogólnego, któ­
ry  jest przeznaczony na opiekę nad  dzieckiem.

Muzeum poczty w Berlinie, jedno z największych 
w swoim rodzaju n a  całym świecie, bywa przebudo­
wane . Z tego powodu zostało dla publiczności zam­
knięte aż do końca m arca  r. b.

Poważna cena za stare znaczki. Na aukcji Kohlera
w Niemczech zapłacono za oryginalny arkusz znacz­
ków m iasta  Bremeny, wartości 3 Grotę, pierwszego 
w ydania 21 000 m arek niemieckich. Znaczki te przed­
staw iają dla badaczy filatelistycznych w ielką w ar­
tość ze względu n a  ich techniczno-drukarskie wyko­
nanie. Arkusz znaczków nabył jeden z największych 
zbieraczy znaczków w  Ameryce.

Najwyższe odznaczenie filatelistów w Niemczech.
Klub filatelistów  w  Berlinie przyznał z okazji 41 let­
niej rocznicy swego istn ien ia  w dn iu  21 -stycznia me­
dal Lindenberga księgarzowi nakładcy Hugonowi 
Kroetzsch w Lipsku, założycielowi i długoletniem u 
wydawcy czasopisma filatelistycznego „Deutsche 
B riefm arken Zeituńg". Medal Lindenberga uchodzi 
w Niemcze-ch jako najwyższe odznaczenie filatelisty­
czne. Kroetzsch oddał naukowej filatelistyce poważne 
usługi jako badacz, i au to r moinograf ji o starodaw ­
nych znaczkach niemieckich.

Z okazji 42 międzynarodowego kongresu sprze­
dawców znaczków -połączonego- z obchodem 43 roczni­
cy założenia międzynarodowego -stowarzyszenia han ­
dlarzy filatelistycznych w  Berlinie zam ianowano 
członkami honorowym i tegoż związku obok zwyż 
wspom nianego Krótzscha również słynnego filatelistę, 
dr. E ryka Ste-ngra.

Mamy maszyną „Krause" do 
krajania papieru, 7-2 cm, ręczny 
kołowy zapęd, z 2 nożami, 
bardzo dobrze u t r z y m a n ą ,  
korzystnie na sprzedaż.

DRUKARNIA POLSKA Sp. Akc.
w  P ozn an iu , św . M arcin 70.

O g ło s z e n ia :  VI-strona 100 zł, %  s tr . 50 zł, %  Str. 
*25 zł, */s s tr. 12.50 zł, 1/i6 s tr . 6.25 zł, 732 s tr . 3.25 2t. 
Na s tr . I. okładki 100%, na stronie II, III i IV old. 
50°/o w ięcej. Dla poszukujących posad 50%  
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do środy ran a  godz. 9,

Przedpłata kv'artalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą  
w dom. Numer pojedynczy 50 gr.

- -  -  Konto czekowe P. K. 0 . Nr. 202868 * • • 
W ydaw ca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańś&e z siedzibą 
w  Poznaniu, S tary  Rynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor odpowiedzialny: Teodor Kryg w Poznaniu. 

Rękopisów niezamówionych nie zwracam y.

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w  Poznaniu, św . Marcin 70.


